
Sformułowanie „to kosztuje krocie” pada tak często, że łatwo przyjąć je jak prawo fizyki. A jednak w rozmowach z
rodzicami, w przychodniach, na placach zabaw i w kolejkach po pieluchy, czuć coś jeszcze: nie tylko pieniądze.
Czas, energia, zdrowie, organizacja, ryzyko zawodowe, a nawet relacje. Jedni mówią, że „da się”, inni, że „nie ma
opcji”. Oba zdania są prawdziwe, tylko w różnych okolicznościach. I właśnie o tym jest ta historia.

Pytanie brzmi więc nie „czy macierzyństwo i ojcostwo kosztują”, ale: jakim kosztem płacimy i co decyduje, czy
rachunek przychodzi w portfelu, czy w głowie, w ciele, w grafiku pracy?

W tej opowieści będę używać „koszt” w szerokim znaczeniu. Bo rodzicielstwo potrafi być drogie finansowo, bywa
też drogie w inny sposób, którego nie widać w bankowym zestawieniu.

Dlaczego łatwo pomylić cenę z całkowitym rachunkiem
Gdy słyszę, że ktoś „wydał fortunę” na dziecko, najczęściej mam w głowie dwa obrazki. Pierwszy: rodzic, który
kupił dużo rzeczy naraz, zanim rozgryzł tempo wzrostu dziecka i swoje własne potrzeby. Drugi: rodzic, który
realnie musiał zwolnić tempo pracy albo zmienić tryb zatrudnienia, bo inaczej nie dało się udźwignąć opieki.

W portfelu widać przede wszystkim te pierwsze zakupy. Natomiast te drugie często są znacznie większym
rachunkiem, tylko rozciągniętym w czasie i trudniejszym do policzenia: mniej nadgodzin, przerwa w rozwoju
zawodowym, niższa emerytura, ryzyko zwolnienia, mniejsza możliwość podjęcia nowego projektu. Do tego
dochodzi koszt „niematerialny”, czyli frustracja, przeciążenie i poczucie, że dzień kończy się zanim zdążył się
zacząć.

Zdarza się też, że obie rzeczy dzieją się naraz. Na początku rodzic ma kupić wyprawkę, a jednocześnie musi
zrezygnować z usług opiekuńczych, bo są drogie. Wtedy budżet siada szybciej niż same ceny pieluch tłumaczą.

Najczęstsza przyczyna „drogiego startu”: chęć kontroli
Jest w tym coś bardzo ludzkiego. W okresie ciąży i tuż po porodzie chce się mieć spokój. Spokój daje „na wszelki
wypadek”. Spokój daje zapas. Spokój daje gotowość.

Problem w tym, że noworodek nie czyta list zakupów. Tempo przyrostu, wrażliwość na zapachy, tolerancja na
różne materiały i własna „chemia” jednego dziecka z drugim potrafią zaskoczyć. Jedni rodzice zużyją kilka paczek
pieluch w kilka dni, inni przez tygodnie będą mieć efekt „nie wierzę, że to już” przy tym samym czasie. Podobnie
jest z ubrankami, karmieniem, środkami do pielęgnacji.

W praktyce droższy bywa nie sam produkt, tylko rytm zakupów: szybkie decyzje, gdy człowiek jest zmęczony i
chce natychmiast naprawić niepewność. U mnie w pamięci zostały dwie rozmowy, które dobrze to pokazują.

W pierwszej mama powiedziała, że „wyprawka była gotowa”, ale po dwóch tygodniach zaczęły się zwroty i
wymiany, bo okazało się, że dziecko reaguje na jedną rzecz. W drugiej znajomy ojciec opowiadał, że kupił nowy
sprzęt, bo bał się „żeby się nie zepsuło”, i skończyło się tak, że z czasem używał tylko części. Obaj mieli rację w
momencie zakupu. Tylko przyszły inne potrzeby.



To nie jest zarzut. To mechanizm psychologiczny, który w rodzicielstwie odpala się szczególnie łatwo, bo stawka
jest emocjonalnie ogromna.

Co naprawdę generuje wydatki: nie tylko pieluchy
W dyskusjach o kosztach rodzicielstwa zwykle pojawiają się pieluchy, mleko modyfikowane, ubranka, kosmetyki.
Te rzeczy są realne, ale często są dopiero wierzchołkiem. Poniżej jest druga warstwa, mniej spektakularna, a
potrafiąca boleć bardziej.

Czas i praca zawodowa

Najdroższe bywa to, co się „oddaje”. Nie zawsze wprost. Często w formie skróconego trybu pracy, ograniczenia
zadań wymagających spotkań, rezygnacji z kursu, odkładania rozmowy o podwyżce, a czasem zwyczajnie zjazdu z
drabiny awansu.

Może się zdarzyć, że ktoś przechodzi na mniej płatną zmianę, bo inaczej nie ma kto przejąć opieki. Może też się
zdarzyć odwrotnie, gdy ktoś zostaje przy pracy, ale płaci energią i organizacją, która potem „odbitą falą” wraca
jako gorsze funkcjonowanie w domu. Oba scenariusze są drogie. Różni się tylko adresat kosztu.

Koszt opieki zastępczej



Jeśli w pobliżu nie ma babć, jeśli nie ma elastycznego pracodawcy, a grafiki rodziców nie układają się tak, by się
wymieniać, wtedy pojawia się potrzeba odpłatnej opieki. Niania, opieka doraźna, żłobek, czasem dodatkowe
godziny w ciągu dnia. Ceny mogą być bardzo różne, ale mechanizm jest ten sam: gdy nie ma „bufora” czasowego
w rodzinie, płacisz gotówką.

I to jest moment, kiedy rodzicielstwo potrafi przestać być kwestią „czy kupimy więcej”, a stać się kwestią „czy
utrzymamy dotychczasowy tryb życia”.

Wysiłek zdrowotny

Do kosztów można też zaliczyć to, że rośnie liczba wizyt, konsultacji i prób. Czasem potrzebne są badania, czasem
zmiana diety, czasem wsparcie w karmieniu. Bywa, że dochodzą wydatki na dodatkowe rzeczy, które mają pomóc
w problemach ze snem, kolkami albo pielęgnacją.

Nie chodzi o to, że rodzice zawsze przesadzają. Chodzi o to, że w pierwszych miesiącach łatwo wpaść w spiralę:
coś boli, ktoś podpowie, że „na pewno pomoże”, a ty próbujesz, bo chcesz ulżyć.

Drobne wydatki, które składają się na duże liczby

Nie muszą być spektakularne. Wystarczy, że są częste. Pranie, środki do pielęgnacji, jedzenie, serwis sprzętu,
dojazdy, opłaty za rzeczy, które w dorosłym życiu są „wliczone”, a w opiece nad dzieckiem robią się odczuwalne.
W sumie tworzą kwotę, która potrafi zaskoczyć dopiero na końcu miesiąca.

Kiedy ludzie mówią „to kosztuje”, często myślą o tych drobnych rzeczach razem. A nie o jednej dużej pozycji.

Bariery, które uderzają mocniej w jednych, a inaczej w drugich
Macierzyństwo i ojcostwo nie przebiegają identycznie. Nawet gdy rodzice mają te same zarobki, te same wartości
i podobne zasoby, prawo, rynek pracy i oczekiwania społeczne mogą robić różnicę. W jednych rodzinach to
mniejszy problem, w innych większy.

Bywa na przykład, że praca zawodowa ojca pozwala na łatwiejsze przejęcie opieki, bo ma elastyczne godziny,
pracę zdalną albo mógł wcześniej przesunąć grafik. W innych rodzinach jest odwrotnie i to po stronie mamy
pojawiają się trudniejsze decyzje, związane z powrotem do pracy po przerwie.

Są też różnice w tym, co rodzina ma „na zapleczu”: wsparcie bliskich, dostęp do transportu, warunki
mieszkaniowe, możliwość zrobienia posiłków przygotowanych z wyprzedzeniem. W jednym mieszkaniu „da się
ugotować” w drugim „nie ma gdzie”. To nie jest detal. To jest Kliknij tutaj po więcej informacji koszt czasu i
energii.

Najbardziej bolesne sytuacje to te, w których rodzic nie może przestawić trybu życia, bo musi utrzymać budżet, a
jednocześnie nie ma wsparcia w opiece. Wtedy rachunek bywa najwyższy.

Jak rozpoznać, czy to „drogość”, czy „brak organizacji”
Widziałem rodziny, które miały niewielkie mieszkanie, skromniejszy budżet i jednocześnie bardzo uporządkowany
dom. I znam rodziny, w których zarobki były dobre, ale w praktyce wydatek gonił wydatek, bo co tydzień pojawiał
się nowy problem i nowa rzecz „na próbę”.

Nie chodzi o to, że organizacja zawsze jest prosta. W pierwszych tygodniach organizacja to w dużej mierze
radzenie sobie z brakiem snu. Ale da się zauważyć różnicę między kosztami wynikającymi z realnych potrzeb a
kosztami wynikającymi z chaosu.

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/czy-warto-bylo-cierpiec-az-tak-katarzyna-sejna/


Prosty test, który stosowałem w rozmowach: jeśli większość wydatków powstaje po konkretnym zdarzeniu (np.
Diagnoza, konieczność zmiany sposobu karmienia, wzrost potrzeb opieki), to rachunek jest mniej „wymyślony”.
Jeśli natomiast wydatki pojawiają się jako odpowiedź na ogólny strach i niepewność, często da się je zmniejszyć
zmianą podejścia.

Czasem oznacza to ograniczenie liczby zakupów naraz i przejście na zasadę „najpierw test, potem decyzja”.
Czasem oznacza po prostu kupowanie rzeczy, które faktycznie się zużywa, a resztę pożyczenie lub zakup
używany.

Rozsądna wyprawka bez poczucia, że „brakuje”
Wyprawka bywa punktem zapalnym. Jedni kupują dużo, drudzy wcale, a trzecią grupę stanowi „środek”, czyli
osoby, które zaczynają mało i dopiero obserwują. To podejście wymaga jednak cierpliwości i zgody na to, że
część rzeczy może trzeba będzie dokupić w trakcie.

Dla mnie najbardziej praktyczne jest budowanie wyprawki etapami. Najpierw to, co jest potrzebne w pierwszych
tygodniach, potem to, co realnie pojawia się później. I jeszcze jedno: nie warto kupować wszystkiego w jednym
trybie „od razu na sto procent”, jeśli nie ma się pewności, jak dziecko będzie reagować.

Jeśli chcesz podejść do tego bez nerwów, pomocna bywa krótka zasada dotycząca decyzji zakupowych. Oto
jedna z takich, którą widziałem działać w praktyce:

najpierw lista rzeczy naprawdę używanych codziennie, potem reszta

wybieraj produkty, które łatwo wymienić lub zwrócić, jeśli nie zadziałają

ogranicz zapasy „na przyszłość”, jeśli jeszcze nie wiesz, jak będzie wyglądało karmienie i rytm dnia

bierz pod uwagę używane rzeczy w dobrym stanie, jeśli nie chodzi o elementy higieny nie do odkupienia

planuj większe zakupy dopiero po kilku tygodniach obserwacji

To nie jest uniwersalny przepis. To metoda na zmniejszenie kosztu niepewności.

Bariery w oszczędzaniu: kiedy „tanio” nie znaczy „dobrze”
Czasem rodzice słyszą: kupuj mniej, pożycz, bierz używane, nie przesadzaj. I to są dobre rady. Problem pojawia się
wtedy, gdy rodzic ma już zbyt mało marginesu: mniej czasu na opiekę, mniej energii, gorszy stan zdrowia, słabsze
zaplecze finansowe. Wtedy „oszczędzanie” może paradoksalnie zwiększyć koszt, bo prowadzi do rozwiązań, które
się nie sprawdzają.

Przykład jest prosty. Jeśli urządzenie, które ma ułatwiać sen i uspokajanie, działa słabo, rodzic będzie nadrabiał
wysiłkiem rękami i nerwami. To może kosztować więcej niż różnica w cenie. Podobnie bywa z rzeczami do
pielęgnacji, które nie spełniają oczekiwań, bo dziecko ma wrażliwą skórę.

Najtrudniejsza część rodzicielstwa to nie brak pieniędzy, tylko to, że w kluczowych momentach potrzebujesz
rozwiązań, które działają. Wtedy rozsądek to nie zawsze „najtaniej”, tylko „najmniej strat w moim konkretnym
przypadku”.

Gdzie w praktyce najłatwiej przesadzić
Są obszary, w których koszt potrafi rosnąć nieproporcjonalnie do korzyści. Nie mówię, że te rzeczy są zbędne.
Mówię, że często ludzie kupują je „na przekonanie”, zamiast na podstawie testu.



W mojej obserwacji najłatwiej przesadzić z licznością podobnych produktów, zwłaszcza gdy rodzic nie wie
jeszcze, w jakim trybie będzie działać. Może to być sprzęt, kilka wersji tego samego typu akcesorium, duża liczba
opcji w kwestii kosmetyków czy rozwiązań do snu, z których finalnie używa się niewiele.

Jest też pułapka polegająca na tym, że rodzic kupuje rozwiązanie, które ma zastąpić bliskość i rytuał. Czasem to
się uda, czasem nie, ale nawet wtedy dochodzi koszt emocjonalny: większe rozczarowanie, poczucie winy, że „nie
ogarnęliśmy”.

Rodzicielstwo ma swoją specyfikę: większość problemów da się przejść mądrze, ale nie da się ich rozwiązać jedną
rzeczą.

Co z ojcostwem? Koszt bywa inny, ale realny
Ojcostwo nie jest „tańsze” tylko dlatego, że stereotypowo mniej mówi się o wydatkach. W praktyce ojcowie
częściej mierzą się z innym zestawem ryzyk.

Po pierwsze, presja na utrzymanie dochodu. Gdy dom wymaga wsparcia finansowego, część ojców zwiększa
intensywność pracy, dorabia, odsuwa odpoczynek. To działa krótkoterminowo, ale ma swoją cenę zdrowotną.
Zmęczenie przekłada się na relację, a w relacji rodzi się napięcie, które z czasem bywa kosztowne emocjonalnie.

Po drugie, koszt organizacyjny. Jeśli ojciec ma być „tym drugim opiekunem”, musi przejąć część obowiązków, a to
znaczy nauczyć się rytmu dziecka, ogarnąć zakupy, wizyty, reakcje na problemy. Dla wielu osób to jest dopiero
„wejście w temat”. Jeśli dochodzi do tego brak elastyczności w pracy, koszt rośnie.

Wreszcie po trzecie, koszt społeczny. Wokół rodzicielstwa krąży masa oczekiwań. Część z nich dotyczy tego, jak
powinno wyglądać zaangażowanie ojca. Kiedy to zaangażowanie ma odbywać się kosztem relacji w pracy albo
kosztem odpoczynku, rachunek jest podwójny.

Ojcowie też płacą i to nie tylko finansowo. Często płacą spokojem i przewidywalnością.

Skąd wiadomo, że „jest drogo”, a skąd, że „jest trudniej niż w
reklamie”?
Warto porównać oczekiwania z rzeczywistością. Dziecko w materiałach promocyjnych wygląda na spokojne,
śpiące, łatwe. W realnym życiu wiele zależy od indywidualnych cech dziecka i od tego, czy rodzic ma wsparcie.

Jeśli masz trudny start, możliwe, że twoje koszty będą większe. Jeśli dziecko ma kolki, jeśli są problemy z
karmieniem, jeśli trzeba częściej konsultować zdrowie, wtedy wydatki są bardziej uzasadnione. Jeśli natomiast
dom działa, ludzie śpią choć przez kilka godzin, a rodzice mają dostęp do wsparcia, rachunek może być bardzo
inny, mimo że dziecko jest takie samo.

W tym sensie nie da się odpowiedzieć jednym zdaniem „tak” lub „nie”. Można odpowiedzieć tylko: koszty zawsze
istnieją, ale ich rozkład jest różny.

Jak zmniejszyć koszt bez udawania, że go nie ma
Nie będę obiecywał, że da się zejść do zera. Rodzicielstwo zawsze wymaga zasobów. Ale da się zmienić strategię.

Pierwsza rzecz, którą z czasem widzi się wyraźnie, to rola wsparcia. Jeśli rodzina może realnie przejąć opiekę,
często można ograniczyć drogie rozwiązania. Jeśli wsparcia nie ma, wtedy trzeba bardziej świadomie planować
urlopy i godziny pracy, a także liczyć budżet na okresy, w których dochodzi większa intensywność wydatków.



Druga rzecz to decyzje zakupowe oparte na obserwacji, a nie na lęku. Z czasem wiele osób odkrywa, że dziecko i
tak rozwija swoje potrzeby w konkretnym tempie, a rodzice przestają kupować „w ciemno”, bo wiedzą, co działa.

Trzecia rzecz to rozmowa w domu. Wydatki często rosną, gdy partnerzy nie znają swoich granic. Jeden chce
kupować, bo ma poczucie kontroli. Drugi boi się, bo ma poczucie ryzyka. Bez rozmowy dochodzi konflikt, a
konflikt zjada energię. Energia jest walutą rodzicielstwa równie ważną jak pieniądze.

Wreszcie czwarta rzecz: elastyczność zamiast sztywności. Jeśli coś nie działa, trzeba szybko zmienić podejście.
Sztywne trzymanie się jednej metody potrafi kosztować więcej niż korekta.

Kiedy koszty są naprawdę wysokie i co wtedy ma sens
Są sytuacje, w których „oszczędzanie” nie rozwiąże problemu, bo ograniczenie dotyczy czegoś głębszego niż
zakupy. Gdy dochód jest niski, a koszty opieki wysokie, a do tego dochodzą komplikacje zdrowotne, rodzic nie
ma komfortu manewru.

W takich przypadkach sens ma szukanie wsparcia nie jako dodatku, tylko jako stabilizacji. To może być pomoc
bliskich, doraźna opieka, konsultacje, czasem zmiana organizacji pracy lub większe wsparcie w domu. To nie jest
temat „porady dla każdego”. To jest temat dla momentów krytycznych, kiedy trzeba zejść z trybu „poradzimy
sobie sami” do trybu „zorganizujmy, żeby utrzymać rodzinę”.

To trudne, bo wstyd bywa silny. Ludzie boją się prosić, bo myślą, że to oznacza porażkę. A często oznacza tylko
rozsądek. W realnym życiu najbardziej dojrzałe decyzje zdarzają się wtedy, gdy przestajesz walczyć ze wszystkim
na raz.

Czy macierzyństwo i ojcostwo zawsze kosztują aż tak dużo?
Jeśli pytasz mnie o odpowiedź, brzmi ona tak: rodzicielstwo zawsze kosztuje, ale nie zawsze „aż tak dużo” w
znaczeniu, które ludzie najczęściej mają na myśli.

Może być drogo finansowo, gdy nie ma wsparcia, gdy opieka ma cenę, gdy start jest trudny zdrowotnie, gdy
zakupy wynikają z niepewności i kupuje się dużo naraz. Może być drogo czasowo i emocjonalnie, gdy pracy nie
da się pogodzić z opieką, gdy brakuje snu i gdy relacja poddawana jest presji.

I może być też kosztowo, ale bardziej do opanowania, gdy rodzina ma bufor, gdy decyzje zakupowe są etapowe,
gdy partnerzy rozumieją swoje granice i gdy ktoś przejmuje część obowiązków bez wzajemnego liczenia każdej
minuty.

Najważniejsza lekcja, którą wyniosłem z obserwacji wielu rodzin, jest prosta: nie wierz w jedną liczbę. Liczy się
rozkład rachunku. Pieniądze to tylko jedna z gałęzi. Druga, często równie ważna, to to, ile kosztuje cię utrata
równowagi, i jak szybko umiesz ją odzyskać.


